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Moralność wszechpolska.
W  społeczności ludzi uczciwych obowią

zuje przykazanie: nie kradnij.
U złodziei inna zgoła zasada jest przy

kazaniem moralnem: kradnij, ałe tak, że
by cię nie złapano.

Dla uczciwych ludzi sam czyn zły, choć
by popełniony w najściślejszej tajemnicy, 
jest występkiem. W  oczach zbrodniarzy nie 
kradzież, oszustwo lub morderstwo, lecz 
nieostrożność lub niezręczność w wykona
niu uchodzi za zbrodnię: dać się przyłapać, 
nie ukryć dobrze ze swym czynem — oto 
w ich przekonaniu jedyny występek.

Zupełnie taka sama różnica zachodzi mię
dzy moralnością uczciwych ludzi, a moral
nością — wszechpolaków. Wykład swojej 
„moralności" dała narodowa demokracya 
w artykule wstępnym „Słowa polskiego" 
(Nr. 338 z 23 b. m.) p. t. „Kondotierzy".

Oburza się „Słowo polskie" na kontrakt 
kupna i sprzedaży sumienia zawarty przez 
p. Stapińskiego z wyzyskiwaczami bory- 
sławskimi, a ogłoszony przez czasopismo 
„Nafta" z 30 czerwca b. r.:

„Izba pracodawców w Borysławiu współ 
nie z krajowym Związkiem producentów ro- 
py wypłaca 40.000 K świeżo założonej przez 
pp. Stapińskiego i Długosza „organizacyi ro
botników ludowców". Natomiast organizacya 
robotników ludowi ów ma wypracować i 
wnieść do parlamentu memoryat przeciw za
prowadzeniu 8 godzinnej szychty."

Ten nikczemny fakt sprzedajności poli
tycznej postawiliśmy pod pręgierz opinii 
publicznej i napiętnowaliśmy go, jak na to 
zasługuje.

I „Słowo polskie" także się na ten fakt 
oburza, — ale dla organu narodowo-demo
kratycznego nie jest oburzającym fakt, 
sprzedaży sumienia, lecz tylko j a w n o ś ć  
tego handlu.

„Zasadnicza jest w tem różnica — woła 
„Słowo Polskie" — czy zło musi się kiyć 
przed wzrokiem opinii w obawie jej sądu, 
czy też, pewne swej bezkarności, urągając 
z moralnej narodu opinii, jawnie się pano
szy.

Kondotyerzy włoscy j a w n i e  na targ swe 
usługi wystawiali. I to było właśnie na j 
gorsze.

I u nas zaczyna się, niestety, dziać coś 
podobnego. Wchodzi w modę j a w n y  han
del polityczny."

Gorszy się „Słowo polskie" j a w n y m  
handlem politycznym. Jest ono bowiem 
wyznawcą zasady t a j n e g o  handlu poli
tycznego. Byle ukryć handel — a moral
ności wszechpolskiej tem się już zadość u- 
czyni. I tak p. G ł ą b i ń s k i  wetzlerow- 
sko-mondererowską lodownię „krył przed 
wzrokiem opinii w obawie jej sądu"; a p. 
B u z e k  zawierając i podpisując w imieniu 
pp. Głąbińskiego i Germana wyborczy kon
trakt kupna i sprzedaży — z kahałem no
wosądeckim, — zastrzegł wyraźnie w oso
bnym punkcie tegoż kontraktu, że ma on 
pozostać „wieczystą tajemnicą".

Wolno szachrować i kupczyć sumieniem, 
wolno przekupywać, sprzedawać się, oszu
kiwać — byle t a j n i e !  Oto polityczno- 
moralna zasada wszechpolaków.

Wprawdzie ta zasada nie na wiele się 
zdała endecyi: starannie ukrywane jej 
szwindle zawsze wychodziły na jaw wcze
śniej czy później — nawet ów sławetny 
kontrakt wyborczy p. Buzka z p. Neu- 
groschlem w Nowym Sączu, który miał 
pozostać „wieczystą tajemnicą", dostał się 
na szpalty „Naprzodu"...

Ale etyka wszechpolska, nieugięta i nie
złomna, twardo stoi przy swoich zasadach 
i dumnie głosi swoim wyznawcom wznio
słe przykazanie moralne:

Nie sprzedawaj się jawnie, lecz tajnie! 
Kryj się ze swemi szachrajstwami przed 
wzrokiem opinii w obawie jej sądu!

Traktat handlowy z Serbią.
W  sobotę nastąpiło w Belgradzie osta

teczne porozumienie między delegatami 
austryacko-węgierskimi a serbskimi co do 
traktatu handlowego, a jutro ma nastąpić 
formalne zredagowanie i podpisanie umo
wy. Porozumienie między delegatami r z ą 
dów  nie znaczy jednak, że traktat wcho
dzi zaraz w rachubę, gdyż może to na
stąpić dopiero po uchwaleniu go przez 
wszystkie t r z y  p a r l a m e n t y .  Pod tym 
względem sytuacya nie przedstawia się 
korzystnie, albowiem z wyjątkiem Austryi, 
gdzie traktat może wejść w życie na pod
stawie uchwalonego przez parlament upeł
nomocnienia, to w Węgrzech i w Serbii 
musi on jeszcze przejść przez sejm, wzglę
dnie skupczynę. Ponieważ sejm węgierski 
teraz obraduje nad budżetem i za parę 
dni zostanie do jesieni odroczony, zaś 
skupczyna serbska zbierze się dopiero w 
październiku, zaczem traktat może wejść

w życie dopiero najwcześniej w listopa
dzie b. r. Zawarty on jest do końca roku 
1917, tj. aż do upływu ugody austryacko- 
węgierskiej.

Najistotniejszą rzeczą tego traktatu jest, 
czy przynosi on nam jakieś korzyści, t. j. 
czy przyczyni on się do usunięcia braku 
i drożyzny mięsa. Pod tym względem od
powiedź wypada p r z e c z ą c o ;  mimo że 
szczegóły traktatu nie są jeszcze znane, 
to znaną jest tendencya, z jaką rządy au- 
stryaeki i węgierski do jego zawarcia przy
stąpiły, a tendencya ta jest ściśle a g r a r 
na, obliczona na wyrządzenie rolnikom 
austryackim i węgierskim jak najmniejszej 
szkody. Wiadomo, że agraryusze w obu 
połowach państwa sprzeciwiają się dowo
zowi bydła z Serbii pod pozorem, że pa
nujące tam „zarazy bydlęce" wpłyną nie
korzystnie na stan zdrowotny „bydła ro
dzimego". Rząd już przy niedoszłej do 
skutku umowie z r. 1908 nie zgodził się 
na dowóz żywego bydła z Serbii, konce- 
dując tylko import mięsa z 70.000 świń i
35.000 wołów. Ilość ta miała być wypro
dukowaną w rzeźniach serbskich, urzą
dzonych na granicy węgierskiej, a mięso 
miało pod nadzorem weterynaryjnym wejść 
do Austryi.

W  traktacie obecnie zawartym i ten 
szczupły kontyngent został z m n i e j s z o 
ny,  gdyż rząd austryacki powołał się na 
to, że równocześnie w traktacie z R  u m u- 
n ią  dozwolił jej importu pewnej ilości 
mięsa, która musi być od kontyngentu 
s e r  b s k i eg o  odciągniętą. Znaczy to, że 
nawet drobna ilość mięsa, 70.000 świń i
35.000 wołów, nie została utrzymaną, czyli 
że efekt traktatu jest pod względem zaopa 
trzenia ludności w tańsze mięso zupełnie 
iluzorycznym.

Oprócz tego traktat wyrządza ogro
mną szkodę przemysłowi austryackiemu. 
Rzeczą jest naturalną, że rząd serbski, 
któremu obcięto najważniejszy jego arty
kuł wywozowy, ustanowił ze swej strony 
na towary austryackie tak wysokie cła, że 
uniemożliwiają one wszelki eksport. Już 
w ostatnich latach, podczas formalnej woj
ny cłowej, ruch handlowy między Austryą 
a Serbią uległ ogromnemu ograniczeniu, 
któremu dają wyraz następujące cyfry:

W  r. 1904 import Serbii do Austryi wy
nosił 60 milionów K, z czego na samo b y- 
d ło  wypadało 40 milionów; w r. 1907 
(ostatnim przed wojną cłową) import ten 
spadł na 11 milionów. Eksport Austryi do 
Serbii wynosił w 1904 r. 34 milionów ko

ron (przeważnie wyroby przemysłowe), zaś 
w r. 1907 spadł do 20 milonów koron. 
Cyfry te są najlepszym dowodem, że prze
moc agraryuszów nietylko pozbawiła lu
dność możności korzystania z dowozu tań
szych artykułów żywności, lecz równocze
śnie przez utrudnianie eksportu wyrządziła 
kolosalne szkody przemysłowi, przyczynia
jąc się do pozbawienia tysięcy robotników 
zarobku. A obecnie rząd nasz jeszcze ogra
niczył eksport serbski, co naturalnie od
bije się i na naszym eksporcie. Tak oka
zuje rząd swą „bezstronność" wobec wszy
stkich klas ludności.

Powrót do średniowiecza.
Wiadomo, że dzisiejsze klasztory, pełne bo

gactwa i dobrobytu, a nawet zbytku, bynaj
mniej nie są podobne do klasztorów średnio
wiecznych. Komu wystarcza życie bezmyślne 
a przy pełnym żłobie, ten idzie do klasztoru.

Znalazł się na Węgrzech prowincyał kapu
cynów ojciec Csak, który widząc, że zakon
nicy więcej są skorzy do tańca niż do ró
żańca (cóż dopiero mówić o Włosienicy i bi
czowaniu), a od ogółu pobożnych owieczek 
różnią się tylko habitem, utrzymanym zawsze 
w dobrym stanie i wielkimi brzuchami, wy
raził życzenie, by kapucyni powrócili do sta
rych, surowych reguł zakonnych. Myli się je
dnak ojciec prowincyał, jeżeli sądzi, że za
konnicy, przyzwyczajeni do wygodnego życia, 
posłuchają jego rad. Według prowincyała, po
bożny zakonnik powinien żyć według nastę
pujących reguł:

Kapucyni nie powinni nosić kapeluszy, tylko 
sam habit. Nie mogą nosić trzewików, tylko 
sandały; nie powinni nosić bielizny, tylko 
w zimie wełniane koszule pod płaszczem. 
Zamiast na łóżkach, mają sypiać na dwóch 
deskach, nakrytych kocem. Nie powinni się 
myć, ani kąpać, ani też golić lub strzydz 
brody, która im musi dziko rosnąć. Głowy 
mają golić, pozostawiwszy tylko mały kosmyk 
włosów.

To są zasady, których wykonywanie pro
wadzi do nieba w zakonie kapucynów. Jak
żeż trudno dostać się do nieba ludziom, któ
rzy się codzionnie myją, czeszą a nawet ką
pią. Choć według biblii, Zbawiciel chętnie 
się kąpał i uczniów swoich zachęcał do czy
stości.

Dlaczego jednak ojciec prowincyał, chcąc 
zreformować życie swych zakonników i przez 
umartwianie a raczej zanieczyszczanie ciała, 
wskazywać łatwiejszą drogę do nieba, nie
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A w niej jakby pękły nagle naraz wszyst
kie nabrzmiałe bólem wrzody, przygasły pa
łania zaognionych ran. Zasłoniła się szybko 
małym wachlarzem, by ukryć napływające 
zewsząd łzy. Ale niepodobna było ich nie 
widzieć — wielkie jak grochy płynęły jedna 
za drugą na ukos przez policzki, ściekając 
na szyję; cicho szlochały szarpane łkaniem 
piersi, dygotały spazmatycznie jak gałązki 
na wichrze szczupłe ręce.

— Nie trzeba płakać, panno Alu, nie 
trzeba — przekładał ciepło wzruszony Ja 
nusz — wśzystko się wygoi, wyleży, minie, 
będzie dobrze, zobaczy pani, tylko się krze
pko trzymać, przegnać złe myśli, patrzyć w 
przyszłość z otuchą... Widziałem ja nie takie 
stany, a jednak wygrzebywali się z tarapat 
ludzie. Człowiek jest mocny; zdaje się, że 
już ledwie zipie, ale nic, wytrzymał, taka to 
jeBt twarda sztuka ów homo sapiens... Spo
tykałem na stepach szkielety w łachmanach 
i ranach, a dochodzili na miejsce i żyli... 
Skrzypiące koło nieraz najlepiej się toczy... — 
A widząc, jak płacz jej się powoli uśmierza, 
począł opowiadać o tych krzyżowych dro
gach, o swoich własnych moralnych i fizy
cznych dolegliwościach, o grozie życia na da
lekiej północy, o samotności i tęsknotach, 
przyczem nadmieniał, jak go ratowało i krze

piło w najgorszych godzinach wspemnieuie 
o serdecznem uczuciu nieznanej nawet osoby, 
a jakkolwiek wyrażał się w tej sprawie ogól
nikowo i mętnie, Klara wiedziała jasno o czem 
mówi, i poczucie, że jej miłość dźwigsła go 
w dniach trudnych, ocaliła i wróciła życiu, 
jak cudowny balsam kładło się na rany i roz
tapiało zgryzoty duszy.

Nadeszła Marta, usiadła obok, ale zjawie
nie się jej nie wpłynęło zupełnie na tok słów 
Janusza.

— Pod obronę jej cudownego obrazu ucie
kałem się — ciągnął — i odzyskiwałem siły! 
Tak panno Alu, nie pomogą mikstury, jeśli 
ich nie poprze wola, wiara i nadzieja, że 
wszystko skończy się pomyślnie. Pani się 
wprost sama truje, ale my nie damy dłużej 
się umartwiać, prawda, panno Marto!

— Naturalnie! — odpowiedziała Marta.
A Klara potrząsnęła smutno jasną głową 

i, uśmiechając się przez łzy do Janusza, rze
kła:

— Pan umie dawać prześliczne recepty 
dla duszy, ale cóż robić, jeżeli celka, w któ
rej się to „dziwo" mieści, sypie się w gruzy.

— Damy sobie radę z urojeniem, na do
bre, choćby gwałtem i kwita! — wymówił 
żartobliwie.

O! — zaprzeczyła w tym samym tonie — 
to wbrew zasadom więzić siłą.

— Dla dobra... a zresztą analogia jest tylko 
pozorna.

A ona zamyśliła się i powiedziała po pau
zie :

— Kto wie, czy ciała nasze nie są to celki,

w których każdy z nas siedzi, wyodrębniony 
od reszty ludzi.

— Cóż znowu! — wtrąciła Marta.
— A jednak jest w tem coś prawdy — 

zauważył Janusz i popatrzył pilniej w twarz 
Klary, zaciekawiony powabem jej niełatwych, 
misternie złożonych rysów; szczególniej inte- 
resującem wydało mu się jej czyste, męsko 
sklepione czoło i daleko patrzące, żałośne i 
jakby trochę skryte fiołkowe oczy.

Ta rozmowa wywarła silny wpływ na dal 
szy układ ich stosunków. W ciągłem obco
waniu z Klarą ucichły miłosne igraszki Janu
sza z Martą, przeobrażając się w głębsze, 
kształtujące się tajemnie w mrokach instyn
któw uczucie.

Współdziałała temu w znacznym stopniu 
Klara, która stała się orędowniczką ich ko
chania, łączyła ich zawczasu w parę, czyniąc 
to nieraz wprost z sakramentalną powagą 
kapłanki.

Beznadziejny stan choroby, zbliżający ją 
nieubłaganie do grobu, nadawał chwilami jej 
zwrotom mowy ów majestatyczny ton, jaki 
zapanowuje w obliczu śmierci.

Gasła łagodnie, jakby nie umierała, lecz 
zachodziła podobnie do zorzy wieczornej o 
wczesnej porze wiosny, co niewiadomo jak 
niknie, roztapiając się nieznacznie w zmierzch 
i noc.

Stawała się z dniem każdym bardziej przej
rzysta, a jednocześnie zarówno dla Marty jak 
i Janusza coraz łaskawsza, coraz im bliższa 
i coraz więcej sama szczęśliwa.

Czuła jak odzyskuje stopniowo jego serce

w nowej, pozbawionej wszelkiego zmysło
wego pierwiastku postaci; jak spadając z ciała 
wchodzi z nim w jakiś pozafizyczny stosu
nek, i była serdecznie wdzięczna Marcie, że 
zabrała sobie jego namiętność, pozostawiając 
jej czystą resztę duszy.

I rzeczywiście tak było.
Inteligencyę Janusza silniej pociągała cie

kawa, niezwykła, rewolucyjna natura Klary, 
niż błyskotliwa zręczność umysłowości Marty.

Pierwsza wzniecała w nim chęć całkowicie 
ją pojąć, druga — objąć w ramiona i posiąść.

Gdy był z Klarą doznawał czasem misty
cznych wzruszeń, jakgdyby patrzał na cudo
wne nieziemskie widziadło — obcowanie z nią 
potęgowało zdolność poznania, rozdalało ho
ryzonty widzenia.

Gdy znalazł się sam na sam z Martą, szczu
pły zasób pieszczotliwych słów cisnął mu się 
na usta, myśli zamierały w słodkich zakłó
ceniach krwi, wzrok się zwężał niejako do 
obwodu jej ciała, którego krasa zachłanna 
zabierała oczy.

Wiedział dokładnie, że kocha i jest kocha
ny, to też choć nie doszło między nimi do 
wyznań, nie raziło i nie dziwiło, że Klara 
ma ich za narzeczonych. Nurtująca ich na
miętność rozrastała się niejako w każdem 
oddzielnie, nie szukając spajającego w jeden 
płomień wyrazu. Wszelką dążność w tym kie
runku paraliżowała żywa troska o chorą. Cał
kowity czas poświęcali pielęgnowaniu swego 
„biedactwa", które nie mogło wkrótce chodzić 
o własnych siłach i wniesione przez JanuBza 
na rękach, zległo na dobre w łóżka.

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu
W k ra lrn u iip  R unpif n i  I 9R  ( do,n )  wynajmuje w specyalnle na ten cel urzą- Q phnw lfi (Safe deposits) do dyskretnego i bezpiecznego depozytowywB a ^ uw ^ioka^Tari 

m e m u n i G y  n j n c n  y i .  ^własny/ dzonym, stal)opancerzonym skarbcu: U U I , U W I U  przechowywania depozytów pod własnym kluczem. (T e le fo n  Nr. 427).

Należytość roczna za najem schowka za
leży od jego wielkości i wynosi rocznie 

kor. 30-—, kor. 50*— lub kor. 75*—. 
Bliższych wiadomości udziela Oddział

arterowym.



wyraził życzenia, aby zakonnicy mniej pili 
wina i bogate swoje piwnice przeznaczyli na 
ubogich, a cóż dopiero, aby klasztory sprze
dały swe majątki i na cele ubogich je prze
znaczyły. A przecież taką radę dał Jezus 
młodzieńcowi, który go pytał, co ma czy
nić.

Pobożne owieczki wierzą, że kapucyni mu
szą lepiej wiedzieć, co się podoba Bogu. 
Niech więc pamiętają, że jeżeli się nie będą 
myć i kąpać, prędzej dostaną się do nieba...

Echa grunwaldzkie.
Z Berlina piszą nam:
W niedzielę 17 b. m. odbył polski socyali- 

styczny klub dyskusyjny im. Jarosława Dą
browskiego w Riksdorfie pod Berlinem przy 
licznym udziale członków i gości zebranie 
ku uczczeniu uroczystości grunwaldzkiej.

Tow. Jankowski w godzinnym referacie 
omówił znaczenie historyczne bitwy pod 
Grunwaldem, i dzisiejsze stosunki, poczem 
przeczytał tow. Ziółkiewicz następującą re- 
zolucyę, która została jednogłośnie przyjęta:

„Robotnicy polscy Berlina i Riksdorfu, ze
brani w dniu 17 lipca 1910 r. dla uczczenia 
pięćsetnej rocznicy zwycięstwa polskiego nad 
chciwym zaboru zakonem krzyżackim, łączą 
się duchem z całym narodem polskim w ra
dości pamiętnego dnia. Uroczystą tę chwilę 
atoli mącą nam srodze ostatnie wystąpienia 
pseudo-przedstawicieli narodu polskiego w 
parlamencie niemieckim i sejmie pruskim: 
berlińskiego Koła polskiego, czołgającego się 
przed potomkiem Krzyżaków, rządem pru
skim, głosującego za wszelkiemi zachcian 
kami rządowemi, a przeciw najżywotniejszym 
interesom szerokich mas ludowych polskich. 
Zachowanie się Koła polskiego oddziałuje de
moralizująco na całą burżuazyę polską i oto 
nowy kwiatek tej bezczelności przybył tuż 
w przeddzień wiekopomnej uroczystości na
rodowej.

Niedość, że butna noga prusactwa depce 
coraz brutalniej wszelkie uczucia narodowe 
nasze, nieustraszając się przed żadnem bez
prawiem, idąc prosto wytkniętą drogą do zu
pełnego wytrzebienia wszystkiego, co polskie, 
król pruski, by zadokumentować, że niegdyś 
zabrana gwałtem Wielkopolska jeBt na wie
czne czasy prowincyą pruską, stawia waro
wny zamek w prastarej stolicy Wielkopol
skiej w Poznaniu i wkrótce ma zjechać tam
że, by z wielką pompą odebrać i poświęcić 
go, a znikczemniała burżuazya polska u 
chwała z groszy podatkowych ludu polskiego 
30 tysięcy marek na przyjęcie spadkobiercy 
wielkiego mistrza krzyżackiego.

Czy można było ohydniejszy policzek wy
mierzyć uczuciu polskiemu w wilię grun
waldzkiej uroczystości ? !

Dlatego zebrani robotnicy odrzucają łą
czność jakąkolwiek z tymi zwyrodniałymi 
prowodyrami szlachecko-burżuazyjnymi, któ 
rzy pod maską polską na każdym kroku 
tylko o swych osobistych klasowych intere 
sach myślą, choćby to przychodziło kosztem 
interesów ludowych, kosztem hańby narodo
wej przypłacić. Dlatego zebrani robotnicy o- 
świadczają swą solidarność z organizacyami 
socyalistycznemi, które starają się o rozsze
rzenie oświaty ludowej, które dążą do znie
sienia wszelkiego ucisku i wyzysku, które

I
dążą do zniesienia najazdu i oswobodzenia 
narodowego.

Zarazem protestują jak najenergiczniej prze
ciw kłamstwom i obelgom gazet narodowych 
przeciw socyalistom i przyrzekają dołożyć 
wszelkiej energii, by szerzyć organizacye ro
botnicze, gdyż wtedy tylko, gdy lud pozna 
swą siłę i zacznie swe interesy sam załatwiać, 
nie oddawając ich w ręce takich prowody
rów, jak dzisiejsi posłowie z Koła polskiego, 
wtenczas dopiero zapoczątkuje się rzeczywi 
sta, odporna i owocna praca dla oswobodze
nia politycznego i gospodarczego.

Łącząc się duchem z całym narodem pol
skim w dzisiejszym dniu wiekopomnej ro
cznicy, dążyć będziemy do jak najszerszej 
oświaty ludowej, gdyż na podstawie tejże 
jest możliwość naszego oswobodzenia. Niech 
żyje lud! Niech żyje niepodległa Polska ro
botnicza! Niech żyje socyalizm!*

Potem nastąpiły deklamacye i śpiew chóru 
robotniczego „Wolny Duch*. Na zakończenie 
stojąc zaśpiewano „Czerwony sztandar*.

Przegląd polityczny.
Amnestya w Turcyi. Dzienniki donoszą, 

że sułtan z okazyi rocznicy konstytucyi 
ogłosił amnestyę dla wielu osób, skaza
nych przez sądy wojenne, między innymi 
dygnitarzy dawnego rządu, byłego mini
stra oświaty Haszima i byłego szefa gabi
netu wojskowego Szekira.

Chiny wobec układu rosyjsko-japońskiego. 
Odpowiedź rządu chińskiego na zakomu
nikowany mu tekst umowy rosyjsko-ja
pońskiej interpretuje rosyjska prasa roz
maicie. „Nowoje Wremia* pisze: Rząd chiń
ski przez taką ocenę tej umowy porzuca 
drogę oporu przeciw rosyjskiej działalno
ści w Mandżuryi i wstępuje w koło wspól
nej pokojowej pracy. „Birżewyja Wiedomo- 
sti* piszą, że nota rządu chińskiego „robi 
dobrą minę do złej gry*. „St. Pet. Herold*, 
oświadcza, że odpowiedź rządu chińskiego 
jest formalnym p r o t e s t e m  i ostrem za
strzeżeniem swoich praw.

Z l i t e r a tu r y  I s z tu k i .
Z pałacu sztuki. Wystawa starożytność* 

imienia króla Władysława Jagiełły" jest 
ciągle licznie zwiedzana, codziennie przez 
kilkuset gości !z rozmaitych stron Polski. 
Na wystawę przybyła kolekcya monet 
krzyżackich.

Dział nowoczesnej sztuki reprezentowa
ny przez artystów: profesora Axentowi- 
cza, profesora Brandta, Gustawa Gwozde- 
ckiego, Stanisława Janowskiego, Wojcie
cha Kossaka, Kaźmirowskiego, Krasnowol- 
skiego, profesora Malczewskiego, Procajło- 
wicza, Rzegocińskiego, Stachiewicza, Ton- 
dosa, Wodzinowskiego, Żelechowskiego i 
innych. Ruch w dziale sztuki współczesnej 
jest ożywiony. W  ostatnich dniach sprze
dano obrazy pp. Krasnowolskiego, Żele
chowskiego, Uziembły. Również wielkiem 
powodzeniem cieszą się medale pamiątko
we, bite na uroczystości grunwaldzkie, 
rzeźbione przez profesora Jana Raszkę. 
Dzisiaj nadszedł na wystawę nowy obraz 
Jacka Malczewskiego: portret panny M.

Po całych dniach to kolejno, to razem prze
siadywali w jej pokoju, pilnując resztek ko
łaczącego się życia.

Jedynie noce przebywała sama, a że spać 
nie mogła, więc albo notowała ostatnie wnio
ski w wyniesionym z więzienia dzienniku 
albo odczytywała historyę własnej miłości 
i była do łez rada, że się tak wszystko pię
knie i szczęśliwie zakończa.

Śmierci się nie bała. Sprawa pozagrobowa 
przedstawiała jej się rozmaeie: czasem jako 
nicość, a czasem jakoby wyzwolenie z wię
zów ciała na wolną, nieograniczoną egzy- 
stencyę samej duszy, zdolnej do absolutnej, 
bezpośredniej komunikacyi z pokrewnymi du 
chami, doskonalszego przenikania się, współ- 
odczuwania najsubtelniejszych nastrojów, naj
lżejszych ruchów myśli — zniesienie wszel
kich granic, usunięcie ostatniej materyalnej 
przegródki, która rozłącza ludzi i zmusza 
do porozumiewania się zapomocą słów, mi
mik i gestów, które się jej wydawały w wielu 
razach środkiem równie niedołężnym, jak stu
kanie przez ścianę.

I na myśl, że tak być może, cieszyła się 
swym przyszłym spotkaniem z Januszem w 
wieczności.

Zmęczona rozmyślaniami, pogrążała się w 
półuśpieniu, w którem otwierały się przed nią 
jakieś jasne widmowe łąki, delikatne, pach
nące pełne łez liliowe kwiatów kielichy, sre
brzyste, ciche, kryształowe jeziora, roztę- 
sknione pustką, ginące w nieskończonej per
spektywie, biate lśniące szlaki, melancholijne

gędźby melodyi, nadlatujących z bermiernej 
grającej smutnie dali.

Doznawała wrażenia, że jut się oddala 
od z;eni i błądzi w innym, lunatycznym 
ś wiecie, jako lotny puch.

Bardzo niechętnie budziła się z tych snów. 
Pomimo braku fizycznych cierpień, zaczy
nała ją nużyć powolność konania. To też 
kiedyś, gdy w nocy nastąpił silny krwotok, 
pozwoliła krwi płynąć swobodnie i dopiero 
nad ranem, by uśmierzyć palenie w gardle, 
poprosiła służącą o lód.

Gdy zaalarmowani Janusz i Klara weszli, 
zastali ją silnie zmienioną.

W  bursztynowych, złocistych, rozburzo
nych włosach leżały, jak zwiędłe lilii płatki 
białe policzki, pąk ust kwitł jeszcze, a zbie
głe w oczy życie nadawało niesłychaną ja
sność rozsrzerzonym tęczówkom.

Powitała ich przejętym światłem tych oczu 
i winowajczym uśmiechem dziecka, które coś 
spsociło.

— Jakże można było — zaczął Janusz.
— Nie gderać!...
— Nie wolno mówić — przerwał.
— Kiedy trzeba... mam pewne polecenia...
— To proszę pisać — przysunął papier.
Klara wzięła kredowy ołówek, trzymała

chwilę i nagle przypomniała sobie, że zna 
jej pismo. Ręka drgnęła, ołówek potoczył się 
po podłodze.

— Nie trzeba — wymówiła pospiesznie, 
gdy Janusz chciał go podnieść — wolę stu
kać.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Czas odnowić przedpłatę!
„Naprzód*

kosztuje 2  K miesięcznie 
z przesyłką.

K R O N I K A ,
Kraków, 25 lipca. 

W o w le y  hrakow Btele.
Rada miasta odbędzie posiedzenie w środę 

o godz. 5 po południu.
Wykupno tramwaju przez gminę. W sobotę 

odbyło się posiedzenie komisyi tramwajowej, 
na którem obradowano nad sprawą wykupna 
tramwaju na podstawie układu, zawartego 
między delegatami gminy a towarzystwem 
tramwajowem.

W  sprawie tej odbędzie się dziś o godz. 6 
wieczór poufne zebranie członków Rądy mia
sta.

Asfaltowania ulic. Komisya drogowo-kana 
łowa na posiedzeniu sobotniem uchwaliła 
przystąpić jak najszybciej do wyasfaltowania 
ulic Floryańskiej i Grodzkiej oraz chodników 
w Rynku Głównym wzdłuż linii A B i B C.

Kalectwo przy pracy. Dorożkarz Andrzej 
Szewiak spadł wczoraj z kozła swej dorożki 
koło cmentarza żydowskiego i padł tak nie
szczęśliwie na słup telegraficzny, że rozbił 
sobie głowę.

Echo wybuchu „bomby". W sprawie rzu
cenia „bomby* na tramwaj pod parkiem kra 
kowskim dnia 21 maja b. r. zostali areszto
wani wówczas Mieczysław Walla i Bohdan 
Różycki wypuszczeni na wolność, gdyż oka
zało się, że w sprawie tej zupełnie są nie
winni. Aresztowanie to miało dla p. Walii 
smutne następstwo, gdyż stracił posadę przy 
maszynie elektrycznej teatru ludowego wsku
tek rozgłoszonej o nim opinii, że jest „bom 
biarzem*.

Wisła wskutek ostatnich deszczów zaczyna 
się podnosić. Dziś wystąpiła już woda z brze
gów i zalała grunta nadbrzeżne oraz stare 
koryto Rudawy.

Pożar wybuchł dz5ś nad ranem w sklepie 
Lipskera przy ul. Bożego Ciała 19, gdzie za
paliły się farby i terpentyna. Straż pożarna 
po wybiciu drzwi dostała się do sklepu i o- 
gień ugasiła. Szkoda jest niewielka.

Ucieczka więźnia z wagonu. Onegdaj trans 
portowa! żandarm z tutejszego więzienia do 
Cieszyna Franciszka Mazgaja, który dokonał 
wielkiego włamania do sklepu jubilerskiego 
w Frydku na Śląsku. Koło stacyi Skoczów 
Mazgaj, mim© że był skuty, wyskoczył z po 
ciągu w czasie ruchu. Żandarm pociągnął za 
linkę bezpieczeństwa dla zatrzymania po
ciągu, ale pociąg nie stanął tak, że Mazgaj 
uciekł.

Kradzieże. Wczoraj aresztowano Romana 
Ćwika na gorącym uczynku kradzieży w mie 
szkauiu p. K. przy ulicy Sebastyana. Ćwik 
przygotował sobie pakiet ze skradzionych 
rzeczy i wyszedł z nim na planty, ale tu go 
złapano.

Porucznika p. Tiltschera, zamieszkałego 
przy ul. Michałowskiego 9, okradziono ze
szłej nocy z kosztowności i garderoby.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ie g o .
Op era  i o p e r e t k a  l w o w s k a :

Poniedziałek: „Madame Butterfly*.
Wtorek: „Walc miłości*.
-  R ep ertu a r  te a tru  lu d o w e g o .
W  P a r k u :
Poniedziałek: „Królowa przedmieścia*.
Wtorek: „Królowa przedmieścia*.
Środa: „Wiedeńska krew*.
Czwartek: „Królowa przedmieścia*.

N ow iny lw o w sk ie .
W sprawia prof. Janika coraz więcej osób 

przyłącza się do protestu przeciw lwowskiej 
inkwizycyi. Świeżo otrzymał on następujący 
telegram:

Dr Michał Janik, Lwów.
O ile prawdą jest, że pana skrzywdzono 

przeniesieniem do Dębicy, wyrażam Mu ser 
deczne moje współczucie, a oburzenie Radzie 
szkolnej za podstępne godzenie tym aktem 
w wolność ludzkiej myśli i swobodę zapa
trywań.

Mary a hrabina Wielopolska, Zborów.
Na tropie morderstwa. W domu przy ul. 

Pijarów pod 1. 9 znaleziono wczoraj rano 
zwłoki dziecka, które częściowo już zgniły, 
a częściowo były poszarpane przez szczury. 
Na miejsce przybyła komisya lekarska, która 
orzekła, że dziecko liczyło 9 miesięcy, a 
zwłoki leżały w kloace od 2 miesięcy. Po
lieya rozpoczęła śledztwo.

Odcięcie nogi własnemu dziecku. W ogro
dzie realności przy ul. Szeptyckich 19, kosił 
onegdaj trawę zamieszkały tam ogrodnik Cza
pliński. Nagle podsunęła Bię ojcu pod rękę 
9 letnia córka Helena tak nieszczęśliwie, że 
kosa ucięła jej lewą nogę powyżej kostki.

Zawezwana Btacya ratunkowa przewiozła nie
szczęśliwe dziecko do szpitala; życiu jego 
nie grozi niebezpieczeństwo.

Tajny dom nierządu. Śledztwo w sprawie 
tajnego lupanaru, przy ul. Zyblikiewicza 1. 18 
a, który polieya wykryła przed tygodniem, 
zostało już ukończone. Stwierdzono, że wła
ścicielka lupanaru, niejaka Petronela Puszka, 
prowadziła go tylko przez kilka dni. Zajęta 
była dopiero skompletowaniem personalu i 
sprowadzanetn dziewcząt. Jak wiadomo, u- 
dało się jej sprowadzić do siebie dwie dziew
czyny: 16-letnią i 18-letnią. Właśnie starała 
się o pozyskanie pewnej 14 letniej dziewczy
ny, kiedy ją polieya aresztowała i cale bru
dne przedsiębiorstwo zostało rozbite. Aresz
towano również niejakiego Mullera, jej ko
chanka, który zgwałcił w swem mieszkaniu 
przy ul. Kaleczej jednę z dziewcząt. Dwoje 
dziewcząt, które początkowo aresztowano, po 
przeprowadzeniu śledztwa wypuszczono na 
wolność, zaś Puszkę i Mullera oddano do 
więzienia sądowego. Ona będzie odpowiadać 
za namawianie i stręczenie do nierządu, on 
zaś za zgwałcenie.

Przed kilku dniami aresztowano podejrzane 
indywiduum, pewnego fryzyera, ktćry w o- 
grodzie pojezuickim rzucił się na pewną dzie
wczynę i usiłował ją zgwałcić. Zachodzi po
dejrzenie, że jest to handlarz żywym towa
rem. Istnieją w tym kierunku poważDe po
szlaki, między innymi to, że aresztowany 
mimo młodego wieku już kilka razy odby
wał podróż do Ameryki.

Śmiertelne pobicie za rogatkę Żółkiewską. 
W sobotę około godziny pół do 11-tej rano 
wyszedł z fabryki wódek Baczewskiego w 
Zniesieniu robotnik, P. Kardasz, i zdążał na 
targ w celu zakupów. Tuż koło restauracyi 
Lublinera napadł go jakiś drążkarz, i wszczął 
z Kardaszem z niewiadomego powodu kłótnię, 
w czasie której chwycił za kamień i zaczął 
nim okładać Kardasza po głowie tak, że ten 
runął nieprzytomny na ziemię. Napastnik 
zbiegł. Zawezwano natychmiast pogotowie 
ratunkowe, które w stanie nieprzytomnym 
odwiozło ofiarę rozbestwionego indywiduum 
do szpitala. Rany, zadane ostrym kamieniem, 
są śmiertelne.

Z  K rala.
Zabójstwo. W Paczułtowicach pod Krzeszo

wicami przyszło wczoraj do bójki między 
parobkami, w ciągu której 20 letni Jan Ku
ternoga ugodzony nożem w serce padł tru
pem na miejscu. Jako domniemanych zabój
ców aresztowano 3 braci Olszaneczków.

Włamania do Kasy chorych. Z N o w e g o  
Sącza donoszą nam: Dzisiejszej nocy około 
godz. 12 polieyant spostrzegł światło w o- 
Knach Powiatowej Kasy dla chorych. Zasta
nowiło go to, wkroczył więc do biura Kasy 
i przydybał tam włamywacza, który właśnie 
dobierał się do kasy ogniotrwałej. Areszto
wany włamywacz nazywa się Skorupka i jest 
złodziejem, który dopiero przed kilku dniami 
został wypuszczony z więzienia i już do no
wej „operacyi* się zabrał.

Ucieczka księdza. Z Leżajska donoszą: 
Sensacyę w mieście budzi zniknięcie wika
rego tutejszego księdza Fihausera, byłego Je 
zuity, który dopiero niedawno przybył  ̂do 
Leżajska na wikarego, a przed paru dniami 
ulotnił się gdzieś bez śladu. W  liście pozo
stawionym w mieszkaniu, zapisał wszystkie 
swoje ruchomości na rzecz nielicznych swo
ich wierzycieli, rewerendę zaś i inne szaty 
kapłańskie, przekazał znajomemu księdzu. 
Dokąd zaś umknął w świeckiem przebraniu 
nie wiadomo. Uporczywe pogłoski krążą po 
mieście, że powodem ucieczki jest kob •’ 
która wraz z księdzem wyjechała do Ł c 
ryki.

Tajemniczo samobójstwo. Z Białej dono
szą: W ubiegły piątek przyszła do składu 
węgla w Lipniku nieznajoma kobieta w miej
skiem ubraniu, licząca około 23 lat i zapy
tała się robotnika tamże zajętego, Kiczkę, 
w jakiej miejscowości się znajduje. Kiczka 
odpowiedział, że jest w Lipniku ale już na 
samej granicy Białej. Nieznajoma poszła do 
Białej i zgodziła na placu Józefa fiakra Adam
czyka, na podróż do Skoczowa. Adamczyk 
nie wiele zajmował się swoim gościem. Do
piero w pobliżu Skoczowa odwróciwszy gię, 
zobaczył z przerażeniem, że kobieta zesu
nęła się z siedzenia. Głowa jej leżała na sto
pniach, a rozpuszczone włosy ciągnęły się 
po ziemi. Na siedzeniu leżało kilka flasze- 
czek, cztery były próżne, dwie nie. Zawie
rały one truciznę. Nieznajoma dawała jeszcze 
słabe znaki żyaia. Adamczyk odwiózł ją do 
szpitala w Skoczowie, gdzie na drugi dzień 
umarła. Znaleziono przy niej tylko 11 hale
rzy gotówką.

Ze iw ia to .
Skutki zabobonów. Z Warszawy donoszą: 

Swego czasu jedna z rodzin chasyckich wy
dała córkę za mąż za chasyda. Przed kilku 
dniami, jak piszą gazety żydowskie, ujrzano 
tę kobietę na Krakowskiem Przedmieściu w
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stanie obłąkania. Smutne jej dzieje opisuje 
jedna z pomienionych gazet, opowiadając, iż 
rodzice zmusili córkę do wzięcia rozwodu z 
mężem, ponieważ stwierdzili, że jest on „he
retykiem*. Bezbożność jego polegała na tem, 
że był raz w teatrze, a drugi raz dał się fo
tografować. Kobieta tak kochała swego męża, 
iż no rozłączeniu jej z nim, straciła zmysły.

Żołnierz 11-letni. Urodzony w Kielcach 
11-letni Szlama Manele — jak donoszą z War
szawy — otrzymał w roku zeszłym wezwa
nie do asenterunku jako poborowy. Rodzice, 
widząc w tem nieporozumienie, nie posłali 
syna, wskutek czego komisya wojskowa na
łożyła na nich, jako na żydów, 300 rubli 
kary. Matka udała się z synem do guberna
tora kieleckiego i przedstawiła dowody, że 
jest dopiero 13 lat po ślubie, a sama jeszcze 
nie liczy 30 lat, nie może więc mieć syna 
21-letniego. Gubernator jednak nie uwzglę 
dnił tych argumentów i oświadczył, że ro
dzice muszą zapłacić natychmiast 300 rubli, 
a potem wolno im wystąpić do sądu z żą 
daniem zwrotu tej sumy.

Wielka kradzież pocztowa. Wiedeńskie 
dzienniki donoszą z Lincu: Dzisiejszej nocy 
skraeziono na dworcu list pieniężny, zawie
rający 29.000 koron. Dotąd sprawców nie 
ujęto.

Burza na Węgrz8Ch. W komitacie Arva 
szalał wczoraj3zej nocy orkan, połączony z 
oberwaniem się chmury. Miejscowość Also 
Kubin i inne sąsiednie miejscowości zalała 
woda, która uniosła mosty i kilka domów. 
Plony w polach zniszczone.

Pożar na stacyl kolejowej. Z Temeszwaru 
donoszą: Na stacyi Gyertyamos wybuchł w 
sobotę w budynku magazynowym pożar i zni
szczył cały budynek wraz z towarami. Inne 
budynki stacyi uratowano. Szkoda wynosi
15.000 K.

Oddanie pod sąd profesora. Z Odessy do
noszą : Były docent prywatny uniwersytetu 
odesskiego, obecnie profesor liceum w Jaro
sławiu, Orzeński, został obecnie oddany pod 
sąd z § 129 za to, iż jak twierdzi oskarżenie 
w r. 1905 wygłaszał mowy przeciwrządowe 
podczas strejku pocztowo-telegraficznego.

Rak ziemniaczany. Ciężka zaraza ziemnia
ków, nader trudna do powstrzymania, a nie 
możliwa podobno do leczenia, zaczyna się 
szerzyć w Europie. O ile się zdaje, przywie
ziono ją z Transvaalu do Anglii, gdzie zrzą
dziła straszne spustoszenia.

Obecnie ukazała się już w północnych Wę
grzech, a także naraz w kilku miejscowościach 
w Niemczech ją zauważono, a mianowicie w 
prowincyach naareńskich, w Westfalii i nie
których innych jeszcze okolicach.

W Transvaalu przeciw chorobie tej przed 
ięwzięto środki radykalne. Każdy transport 
’cmniaków, o ile nie jest zaopatrzony świa- 
ectwem, iż pochodzi z krajów i okolic od 

zarazy tej wolnych, ulega konfiskacie i zo
staje natychmiast spalony.

Za przyczynę choroby uważany jest pe
wien pasorzyt.

Zarząd rolnictwa w Niemczech został isto
tnie przerażony ukazaniem się raka ziemnia 
czanego, co zresztą iest zupełnie zrozumiałe 
wobec wielkiej produkcyi ziemniaków w Niem
czech i jeszcze większej konsumcyi, gdyż bar
dzo duże ilości tego produktu sprowadza się 
do Niemiec. Natychmiast też wydane zostało 
rozporządzenie, aby rolnicy i handlujący zie 
mniakami donosili niezwłocznie właściwej wła
dzy, skoro tylko zauważą gdziekolwiek na 
ziemniakach oznaki tej choroby.

Bliskie sąsiedztwo i ciągłe stosunki handlo 
w9 naszego kraju z Niemcami czynią niebez- 

yczeństwo tej choroby groźnem i dla na- 
s. ych okolic.

Czynownlctwo rosyjskie. Do „Rieczy* do 
noszą z Kijowa o skandalicznych naduży
ciach, ujawnionych przez niedawną rewizyę 
kijowskiego zjazdu sędziów pokoju. Rewizya 
ukończyła się masowem uwolnieniem korni 
sarzy sądowych, którym udowodniono łapo
wnictwo praktykowane od szeregu lat. Uwol
nieni oświadczyli prokuratorowi, że w ciągu 
dwóch ostatnich lat nie otrzymywali wcale 
pensyi. Gdzie się podziewały sumy, przezna 
czone na pensye dla nich, uiewiadomo. Na 
działalność komisarzy sądowych napływały 
często skargi, prezes zjazdu jeduak skargi te 
pozostawiał bez skutku.

Z rosyjskiej hakaty. Chełmskie bractwo 
eszło w bliższe porozumienie z klubem na 

cyonalistów rosyjskich w Kijowie, zadaniem 
którego jest nietylko rugowanie Polaków, ale 

m także walka z szerzącem się ukrainofilstwem. 
Na mocy porozumienia tego bractwo chełm
skie występuje solidarnie z klubem we wszy
stkich sprawach, dotyczących kwestyi naro 
dowościowych i przyłączyło się do znanej 
agitacyi w sprawie ograniczenia Polaków w 
samorządzie na Litwie i Rusi. Obecnie bra
ctwo wespół z klubem kijowskim opracowuje 
wnioski co do przyszłego projektu samorządu 
miejskiego i ziemskiego w przyszłej gubernii

chełmskiej, gdzie ograniczenia żywiołu poi 
skiego będą jeszcze większe.

Cyklon w północnych Włoszech. Z Medyo- 
lanu donoszą: Wczoraj po południu szalała 
tu ogromna burza, która zrządziła wiele 
szkód w mieście i okolicy. W mieście Sareu- 
no zawaliły się kominy wszystkich budyn
ków fabrycznych. Jest także kilka ofiar w 
ludziach. Dachy niektórych domów zerwane, 
drzewa wyrwane z korzeniami, plony w polu 
zniszczone.

Z Sarouuo donoszą: Niema tu ani jednego 
domu, któryby nie ucierpiał jakichś szkód, 
wiele z nich zarysowało się w sposób nie 
bezpieczny. W  samym mieście zginął tylko 
jeden człowiek, ale jest wielu rannych. — 
Straszniejszą była katastrofa w S o 1 a r o, 
gdzie jedna fabryka zawaliła się. Z pod gru
zów wyciągnięto 14 t r u pów  i wielu ran
nych.

Według dalszych doniesień zawaliła burza 
także w B u s t a r s i c i o  wiele kominów fa
brycznych. Około 10 r o b o t n i k ó w  ponio  
sło śmi e r ć  pod gruzami.

Według ostatnich wiadomości zginęły w 
Sarouno 3 OBoby. Słychać, że także w in
nych gminach okręgu Galiarate szalała bu
rza, lecz brak o tem bliższych wiadomości, 
gdyż połączenia telsgraficzue i telefoniczne 
są częściowo przerwane. Prefekt wysłał woj 
ska do okolic nawiedzonych przez katastrofę 
i sam tam wyjechał.

Cyklon zrządził także ogromne szkody w 
miejscowości Mosc i ano  M i l anese ,  gdzie 
zg i nę ł o  15 ludzi .

Ostatnie wiadomości o spustoszeniach, jakie 
wyrządził cyklon, oznaczają ogólną liczbę 
za b i t y ch  na 50 l udzi ,  rannych na kil
kaset. Sarouno i okolica ucierpiały najwięcej. 
W okolicy Monzy uszkodzona została mię
dzy innymi kaplica pamiątkowa króla Hum- 
berta.

Masowa wyroki śmierci we Francyi. W Va-
leuce sąd przysięgłych skazał na śmierć nie
jakiego Lamarąua, oskarżonego o uczestni
ctwo w bandzie rabusiów grasujących w de
partamencie Rodanu i o szereg morderstw. 
Trzech członków tej bandy stracono już w 
roku zeszłym.

Pożar na okręcie. Z Nowego Jorku dono 
szą: Na parowcu „Momus*, odbywającym
podróż z Nowego Jorku do Nowego Orleanu, 
wybuchł w piątek ogień. Okręt przy pomocy 
telegrafu bez drutu zażądał pomocy. Na miej 
sce wypadku przybył okręt „Comus* i za
brał na pokład 86 pasażerów Momusa. Ogień 
ugaszono.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

TELEGRAMY
z dnia 25 lipca.

Dymisya bana Chorwacyi.
Ischl. Cesarz w sobotę o godz. 12 w po

łudnie przyjął prezydenta węgierskiego 
gabinetu hr. Khuen-Hedervary’ego na au- 
dyencyi. Hr. Khuen przedłożył dymisyę 
bana chorwackiego dra Tomasicza. Cesarz 
d y m i s y i  n i e  p r z y j ą ł .  Odnośne pismo 
odręczne cesarza ogłoszone będzie we wtor
kowym numerze węgierskiego dziennika 
urzędowego.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na sobotniem posiedzeniu sej

mu toczyła się w dalszym ciągu dyskusya 
nad prowizoryum budżetowem.

Poseł P o p  (Rumun) oświadczył, że par
tya narodowościowa uważa uchwalenie 
prowizoryum budżetowego za kwestyę za
ufania i dlatego głosować będzie p r z e 
c i w  prowizoryum. Stosunki narodowości 
niemadziarskich nie zmieniły się na lepsze; 
procesy prasowe trwają dalej; także o- 
świadczenie prezydenta gabinetu w s p r a 
w i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j  nie wzbu
dziło zaufania w stronnictwie mówcy. — 
Wkońcu żalił się na niesłychane naduży
cia wyborcze.

Minister skarbu L u k a c s  polemizował 
z mówcami opozycyjnymi i prosił o przy
jęcie przedłożenia.

Poseł S z t e r e n y i  występował przeciw 
hr. Khuenowi.

Poseł K o v a c s  (partya chłopska) mo
tywował wniosek o w y b ó r  k o m i s y i  
p a r l a m e n t a r n e j  d l a p r z y g o t o w a -  
n i a  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Wniosek, 
po oświadczeniu się ministra handlu Hie- 
ronimy’ego przeciw niemu, o d r zu co no .

Zawarcie traktatu handlowego z Serbią.
Beigrad. W  sobotę ogłoszono następują

cy komunikat: Między Austro-Węgrami a

serbskimi delegatami w sprawie traktatu 
handlowego przyszło do z u p e ł n e g o  
p o r o z u m i e n i a  i obecnie chodzi tylko 
o zredagowanie i wystylizowanie układu. 
Nowy traktat handlowy opiera się na tej 
samej podstawie, co traktat z r. 1908, tyl
ko trzymany jest w granicach c i a śn i e j-  
szych .  Wzajemne koncesye i ustępstwa 
równoważą się. Na końcu posiedzenia de
legatów minister spraw zagranicznych Mi- 
lovanovicz pożegnał się z delegatami, po
nieważ wieczorem wyjechał do Marienba- 
du. Podpisanie traktatu nastąpi w połowie 
przyszłego tygodnia.

Zbrojenia morskie Turcyi.
Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że Tur- 

cya zakupiła w Niemczech budujące się o 
kręty systemu „Dreagnouth*.

Spisek przeciw młodoturkom.
Konstantynopol. „Tanin* donosi, że śledź 

wo wykryło zupełną niewinność byłych wiel 
kich wezyrów Kiamila i Ferida co do ich u- 
działu w tajnym komitecie.

Walki na granicy bułgarsko-turockiej.
Sofia. Dotąd brak urzędowego potwierdze

nia wiadomości o starciu bułgarskich band 
z tureckiem wojskiem. W kołach macedoń
skich zapewniają, że ludność rolnicza boi się 
ruchu band, więc usiłowania szefów band, 
aby l udność  s k ł o n i ć  do pows tan i a ,  
nie mają  ż adnych  w idoków.

Wybory do rad generalnych we Francyi.
Paryż. Wczoraj odbyły się wybory w 

celu odnowienia połowy rad generalnych 
we Francyi. Do godziny 3 w nocy zna
nych było 1027 rezultatów. Z tego zyskali 
konserwatyści i zwolennicy „Action libe
rale* 153, progresiści 121, republikanie 
lewicy, radykalni i socyalno-radykalni re 
publikanie 645, z j e d n o c z e n i  s o c y a 
l i ś c i  45, a okazała się potrzeba wybo
rów ścisłych w 63 wypadkach.

Niepokoją w Ameryce środkowej.
Nowy Jork. Dziennik „Sun* donosi z 

Bluefields: Zwolennicy Estrady pobili woj
sko prezydenta Madriza 22 b. m. Wojska 
Madriza uciekły, pozostawiając setki zabi
tych i rannych. Zwolennicy Estrady posu
wają się dalej.

Stan oblężenia w Macedonii.
Salonika. Ze względu na wzmagające się 

tworzenie band w wdajecie Monastyr w 
najbliższych dniach ma być proklamowa
ny stan wyjątkowy i ma być przeprowa
dzone rozbrojenie ludności. W iele nowych 
band czeka w górach gotowe do czynu.

Ogromna kradzież.
Frankfurt. „Frankfurter Z tg* donosi z No- 

wegi Jorku, że w ajencyi banku rosyjsko- 
chińskiego skrjdziono różne akcye wartości 
70 m i l i o n ó w  dola rów.

Po zamachu na Maurę.
Barcelona. Agencya Fabra donosi: Tak

że przyjaciel Maury, 01iviera, który ró
wnież został zraniony, został przeniesiony 
na pokład okrętu „Miramar*, gdzie tylko 
władze i osobistości polityczne mają przy
stęp dozwolony. Do Maury dopuszczono 
tylko sędziego śledczego. Rany Maury na 
prawej nodze i lewem ramieniu są l e k 
kie.  Okręt „Miramar* o godz. lVa po po
łudniu odjechał do Palmy. Sprawca za
machu Posa-Rocca, przy którym znalezio
no rewolwer z 4 nabojami, oświadczył, że 
nie miał zamiaru trafić Maurę.

Madryt. Ag. Fabra donosi następujące 
szczegóły z Barcelony: Maura przywitany 
został na dworcu przez naczelników władz 
wojskowych i cywilnych, biskupa Barce
lony i szefa policyi, jakoteż wielu przyja
ciół. Maura przywitał się naprzód z rodzi
ną, poczem przystąpił do przyjaciela swe
go 01iviery. W  tej chwili padły strzały.

Sprawca zamachu Rocca ma lat 18 i jest 
pomocnikiem handlowym. Uwięziono także 
o j c a  i b r a t a  jego.  Policya przedsię
wzięła u wszystkich członków „domu lu
dowego* rewizye, ale bez skutku.

Madryt. Maura przybył już do Palmy 
(na Majorce). Lekarze mają nadzieję, że 
jego rany zagoją się do 6 dni.

Prezydenci obu Izb wyrazili swe obu 
rżenie z powodu zamachu na Maurę. Pre
zydent gabinetu Canalejas przyłączył się 
do tych wywodów.

Kortezy odroczyły się.
Barcelona. Posa Rocca, sprawca zamachu 

na Maurę, oświadczył, że działał jedynie 
z własnego popędu, że ani nie miał wspól
ników, ani nie należy do jakiegokolwiek 
tajnego stowarzyszenia lub organizacyi.

Wielki lokaut w Ameryce.
Looralnce (Massaschuchets). Fabryki ba

wełny zatrudniające 7000 robotników, wstrzy
mały pracę do 1 sierpnia.

Wleika katastrofa okrętowa.
Tokio. Parowiec „Tesureimaru* kursujący 

między Dalnym a Kobe, zatonął wczoraj w 
nocy na wysokości punktu Czindo (Korea) 
wraz z 246 pasaże r  a m i, z których 40 
uratowano. Odpłynęły okręty wojenne, aby 
szukać reszty pasażerów.

A A M A A M M A A M M
Ż aden to w a rzy sz  i ro b o tn ik  n ie  po* 

w in ien  w stę p o w a ć  do  r e s ta u r a c y i, p i
w ia rn i, g o la rza  i  t . p . p ub liczn ych  lo 
k a ló w , w  k tó ry ch  n ie  a b o n u ją  cen tra l
n e g o  o rg a n u  r o b o tn icze g o  „N aprzodu". 
W szęd zie  w  ta k ich  lo k a la ch  n a leży  żą 
d ać „N aprzodu" lu b  t e  lo k a le  b o jk o to 
w a ć  i  do  n ich  p od  żad n ym  p o zo rem  n ie  
u częszcza ć .

1 0  h  L A T A R N I A  1 0  h
Z powodu zbliżającego się obchodu ro

cznicy grunwaldzkiej wyszła świeżo z dru
ku nowa książeczka „Latarni* p. t . :

Grunwald
Napisali K r u k  i St. O s . . .  a r z.

Broszura ta zawiera piękny opis bitwy 
pod Grunwaldem i popularnie wyjaśnia jej 
historyczne znaczenie, w drugiej zaś czę
ści omawia obecne położenie polityczne 
narodu polskiego i znaczenie obchodu pięć
setnej rocznicy Grunwaldu.

Cena 10 h, z przesyłką 14 h.
Do nabycia w Administracyi wydawnictw 
P. P. S. D. („Życie*, Kraków, ulica Stra
szewskiego 20), oraz u wszystkich kolpor

terów partyjnych.

Ze stowarzyszeA I zgromadzeń.
Ogłoizeni* petitowe o sgromaózsnisch ! zaiist - 

ciach można umieszczać tylko xa opłata. ‘ŻO fert- 
lerzy  o<5 jednorazowego ogłoBsani®, Zapowiedz' 
balów, zabaw i przedstawień kcMsiują 1 karan i*. 
x* jednorazowe ogfcasenie

* B aczn ość to w . m u r a r z e ! We wtorek dnia 
26 b. m. o godz. 6Vł wieczór odbędzie się w lo
kalu Miejskiej Kasy chorych (ul. Dunajewskiego 5,
I  piętro) p o u fn e  z g r o m a d z e n ie  m u r a r z y  
w sprawach nader ważnych, na które wszystkich 
towarzyszów murarzy zaprasza Zarząd.

* D oroczn e zg ro m a d zen ie  p a rty jn e  od
będzie się w Podgórzu we czwartek 28 i piątek 29 
lipca b. r. w Domu Robotniczym (plac Serkow- 
kiego 11). Porządek dzienny: 1, Sprawozdanie se
kretarza i kasyera. 2) Sprawozdanie radzieckie tow. 
dra Bobrowskiego. 3) Organizacya polityczna i prasa.
4) Wybór komitetu partyjnego. 5) Wnioski. — Wstęp 
dla towarzyszów partyjnych za okazaniem legity- 
macyi. — Początek punktualnie o godzinie 7 wie
czorem.

* P o s ied zen ia  zarząd u  o rg a n iza cy i k o 
b ie t w  K ra k o w ie  odbywać się będą 2 razy na 
miesiąc, we czwartki po l-szym i 15-stym każdego 
miesiąca, p o s ie d z en ia  k o m ite tu  m ie jsc o 
w e g o  1 raz na miesiąc, w ostatni czwartek mie
siąca punktualnie o godz. 7 wieczór w Związku 
stow. rob., ul. Zwierzyniecka 10, I. p. Odtąd od
dzielne zawiadomienia towarzyszkom rozsyłane nie 
będą. Komitet organizacyi kobiet P. P. S. D.

* W k ład k i do o rg a n iza cy i k o b ie t w  
K ra k o w ie  przyjmuje się oraz wydaje się towa
rzyszkom „ P ra w o  Ludu" i „ G ło s  k o b ie t"  
i udziela wszelkich informacyj w sprawach orga
nizacyi we wtorki i czwartki od godz. 6—8 wie
czór, oraz w niedzielę od 11—1 w Związku stow. 
rob., ul. Zwierzyniecka 10, I. piętro.

* W ied eń . „Spójnia*, stow. akad. postęp, mło
dzieży polskiej, udziela informacyj o warunkach 
studyów i pobytu w Wiedniu. Zapytania z dołą
czeniem marki na odpowiedź przysyłać należy na 
adres komisyi wakacyjnej: Wanda Klimaszewska, 
IX  Nusdorferstrasse 4, Ttir 6. Pod tym adresem na
leży też przysyłać listy dla stowarzyszenia i Z. P., 
M. P.

* T o w a rzy sze! Na wszelkie odczyty i zgro
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żon am i, s io s tr a m i i có rk a m i!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada)

K tóraż m atk a  n ie  zn a  budzących postrach 
chorób wieku niemowlęcego : choleryny, kataru ki
szek, biegunki i t. d. ? Szczęśliwa jest matka, która 
poznała znakomite zalety „Kufeke* i wie, jże odży
wianie zapomocą „Kufeke* utrzyma jej Ulubieńca 
przy zdrowiu i wzmocni jak najkorzystniej jego 
rozwój.

Zakład wodoleczniczy
i sanatoryum spec. chorób nerwowych 

Dra Kupczyka
Kraków, ul. Szujskiego 11 (róg Rajskiej).

1 Wiedeński Bank Związkowy kwoty wpłaca 4% książeczki wkładkowe.
FILIA W KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 4 4 .  bez Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto-

hiKapltał a k cy jn y  1 30  m ilio n ó w  k o r o n . F u n d u sze  r e z e r w o w e  3 9  m ilio n ó w  k o ro n . Wypowiedzenia, ściowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagrań, pod najdogodnieszymi warunkao



fs«ńw wtorek N A P R Z Ó D 26 lipca 1910 Nr. 168

DROBNE OGŁOSZENIA
o» w „Drobnych ogłosze- 
Hctyray za każde stewo 

8 feaL, tytuł 20 hal.

S ta n g re ta
umiejącego czytać i pisać, z dobre- 
mi świadectwami, do pary koni ro
boczych, poszokuje Juliusz Spira, 
Kraków, ul. Koletek 4.

M o re le  (A p ry k o z y )
codziennie świeżo rwane, wysyła 
w 5 kg. koszykach franko za zali
czką, I.) 5 kor., II.) 4-40 kor., S. Fa- 
llk, Zaleszczyki 8.

l O  k o ro n  d z ie n n ie
może każdy w łatwy sposób zarobić. 
Proszę przesłać swój adres kartką 
korespondencyjną do firmy Jak. 
K8nig,WiedeńVII/3. Urząd poczt. 36.

M o re le
piękne, wybierane, z własnego o- 
grodu I. jakości K 4'70, II. jakości 
K  4"—. Gruszki, jabłka (papierówki) 
K  3'20, w 5 klg. koszykach wysyła 
za zaliczką opłatnie N. Riesel, Zale
szczyki N. 3.

M ió d  p a to k a  l ip c o w y
czysty i prawdziwy, pod gwarancyą, 
deserowy kuracyjny, 5 klgr. puszka 
7 kor., opłacono wysyła Eugeniusz 
Biliński, właściciel największej ga
licyjskiej pasieki w Zbarażu.

Do sprzedania
p a rce la  b u d o w la n a  przy ulicy 
Lubomirskich obok kamienicy L. 33, 
obejmująca 196 sążni kwadrato
wych, z frontem 18 metr., z wido
kiem na ogród Lubomirskich, po 

cenie 100 koron za sążeń. 
Zgłoszenia tylko listownie do wła

ściciela parceli pod adresem
J .  A . M e ln ik ,  K r a k ó w ,

ulica Dietlowska 41.

Wynajmę zaraz
mieszkanie z 2 większych lub 
3 mniejszych pokoi i kuchni 
ze stajnią i wozownią w oko
licy Grzegórzek lub Zwierzyń
ca. Domki parterowe mają 
pierwszeństwo.

Oferty „W  mik* do biura 
dzienników Maryana Hupczyca, 
Kraków, Wlślna 2.

Morele Zaleszczyckie
przewyborne, wysyła w 5 kg. ko
szykach opłatnie za zaliczką K  4'50 
Maimann, Zaleszczyki 5

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (ischias) i ła
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna

komitości uznane
Llnimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERW OL"
chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 80 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — Dwa razy 

dziennie wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w aptece Dra Ju liusza 
Franzosa w Tarnopolu. W  Krako
wie w aptece Wiśniewskiego i 
Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew

skiego i Zopotha.

Nie czekajcie
a ż  w ło s y  w y p a d n ą
i łysina będzie przeświecać, lecz 

zawczasu używajcie
■u

99S Z U M
yny proszek aseptyczny, znako- 
:ie działający, zapobiega wypa
du i siwieniu włosów, niszczy 
ież i nadaje właściwy kolor.

P a k ie t  2 5  b a l. 
zędzie do nabycia w aptekach 

i drogueryach. 0 —----

V  Domowa >  
Kuchnia Jarska

„P R Z Y R O D A "

Rynek gł. linia A-B L. 44
wydaje śniadania, obiady, 
podwieczorki i kolacye, przy
rządzona ściśle według zasad 
Jarstwa. = = = = =

Lokal pierwszorzędny. — Ceny 
konkurencyjne.— Czytelnia pism 

obficie zaopatrzona.

2 0 r iA BlESlADtć KA 
■ • ‘ i ’ O ŚW I Ę. G 1XV

jg S B B &
Biuro

Z o fii
Blesiadeckief
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, I I  i I I I  kl. dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery
kańskich we wszystkich 

kierunkach.
Ceny ściśle wedlo taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

TOWARZYSTWA
urządzające z a b a w y , w y c ie c z k i

dostaną przy zamówieniach
w Cukierni Lwowskiej Jana Michalika

o r a z  F a b r y c e  c z e k o la d y
znaczny opust.

Kraków , ul. Floryańska 45.
SKŁAD MASZYN BO SZYCIA ł MASZYN DO PISANIA 

DRAZ WARSZTAT NAPRAWY

I6 W A C E G 0  G R O S S A
pod tewwowcjełwerA

FOIEBS. modi»nllt»-*»seys:isty 

W KRAKOWIE, STAHOWtŚLfłA L  1
tnwfHrieGi** głównej poczty>

Sprzedaje I nagrswrta maszyny * 9  czysta 
I d>: jtSsanł* pa wamfe omlsrkowaiiyeł).

CanctW Kastrowano darmo I wsłatma.

„ T H E  G R E S H A M "
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie

zostaje pod kontrolą rządu austryacklego i angielskiego.
Depozyt Towarzystwa przy e. k. państwowe] Centralne] 
Kasie we Wiedniu Jaka gwarancya dla ubezpieczonych 

w Austryi wynosi

w  koron 34,772.297*08. -w
Wypłacone p o lic e ............................................................... K  564,626.683
A k ty w a ................................................................................ K  235,857.564
Roczny d ochó d ................................................................... K  33,767,312
Stan ubezpieczeń w Austro-Węgrzech o k o ło  K  170,000.000
Depozyt u rządu austr. i wartości ulokowane na Węgrzech K 63,703.554 
Roczne wypłaty dla austr. i węgierskich ubezpieczonych K  7,429.180

Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami. 
Informacye i  prospekta darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi: Wien, I., Gisełastrasse Nr 1.
Generalna Agencya w Krakowie: ulica Grodzka L. 18.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

BARDZO  RZADKA SP O SO B N O ŚĆ ! I !
Fabryka po katastrofie elementarnej powierzyła mi do bezpośredniej 
sprzedaży ocalony towar wiele tysięcy sztuk wspaniałych ciężkich

Koców flanelowych f
0 pięknych najnowszych wzorach w modnych kolorach. Koce te 
mają zupełnie nieznaczne, ledwo dostrzegalne plamy z wody. Na
dają się dla każdego gospodarstwa domowego, do przykrycia łóżek
1 osób są nader delikatne, ciepłe i mocne. Długość około 190 cm., 
szerokość 135 cm. Przesyłka za zaliczką. — 3 sztuki wspaniałych, 
bardzo delikatnych koców flanelowych za 9 koron, we wszystkich 
modnych kolorach i wzorach, 4 szt. koców gospodarskich 10 kor.

Otto Bekera, c. k. em. Resp. Straży Skarb. Nachod
(Czechy).

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że rozpoczynam 
nowy kurs nauki

RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWEJ
i buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. dla P. T. Kandydatów i Kan
dydatek, chcących złożyć z tej umiejętności egzamin przed c. k. Ko- 
misyą egzam. w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. Kurs trwa 3 "miesiące. 
Dla Pań osobne godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki 
bardzo przystępne. Na kurs można się wpisywać w każdym czasie. 
Również udzielam lekcyj korespondeneyi handlowej, stenografii, kali
grafii i konwersacyi niemieckiej.

HENRYK GOTTLIEB
zaprzysiężony rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie kra
jowym i e g z a m i n o w a n y  nauczyciel rachunkowości państwowej,

KRAKÓW, DIETLOWSKA 68, II. P. — TELEFON 1137.

Kraków, dnia 20 lipca 1910.

Ogłoszenie licytacyi.
Komitet budowy gmachu Muzeum 

techniczno-przemysłowego i Krajo
wego Instytatu popierania rękodzieł 
i przemysłu w Krakowie, rozpisuje 
niniejszem publiczny przetarg na 
roboty wykonać się mające a mia
nowicie :

urządzenia wodociągowe.
Formularzy, planów, oraz wszel

kich wyjaśnień udziela Kierowni
ctwo budowy codziennie od godz. 
4—6 popołudniu w lokalu Muzeum 
techn.-przem. przy ul. Franciszkań
skiej L. 4.

Oferty w zapieczętowanych ko
pertach, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym za 1 Kor. oraz kwitem 
Kasy miejskiej potwierdzającym, że 
oferent złożył wadyum w kwocie 
5°/o od ceny oferowanej składać 
należy w Muzeum techn.-przem. 
przy ul. Franciszkańskiej L. 4, naj
później do dnia 5 sierpnia 1910 r. 
do godz. 12 w południe, gdzie też 
nastąpi otwarcie ofert.

W  imieniu Komitetu budowy:
T. S try je ń sh i
Kierownik budowy.

polowania i wycieczki wynajmuje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzichów 
18. Telefon 336.

Kraków, dnia 20 lipca 1910.

Ogłoszenie licytacyi.
Komitet budowy gmachu Muzeum 

techniczno-przemysłowego i Krajo
wego Instytutu popierania rękodzieł 
i przemysłu w Krakowie, rozpisuje 
niniejszem publiczny przetarg na 
roboty wykonać się mające a mia
nowicie :

posadzki szteingutowe.
Formularzy, planów, oraz wszel

kich wyjaśnień udziela Kierowni
ctwo budowy codziennie od godz. 
4—6 popołudniu w lokalu Muzeum 
techn.-przem. przy ul. Franciszkań
skiej L. 4.

Oferty w zapieczętowanych ko
pertach, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym z 1 Kor. oraz kwitem 
Kasy miejskiej potwierdzającym, że 
oferent złożył wadyum w kwocie 
5°/o od ceny oferowanej składać 
należy w Muzeum techn.-przem. 
przy ul. Franciszkańskiej L. 4, naj
później do dnia 5 sierpnia 1910 r. 
do godz. 12 w południe, gdzie też 
nastąpi otwarcie ofert.

W  imieniu Komitetu budowy:
T. S tr y jeó sk i
Kierownik budowy.

0KAZYAI
Nowo otworzony

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
1 jubilerski poleca po najtańszych oenaelt: 
8ystem-Roskopf K  3, prawdziwy
Roskopf-Patent K  12, Budziki 

kolejowe po 2 K  50 hal. 
W ielki wybór zegarów penduło- 

wych z 3-letnią gwarancyą.
H .  W O L L M A N ,  K R A K Ó W  
81. U L . G R O D Z K A  31. 

Reperacya po cenach przystępnych.
SŁecenia z prowincyi załatwia odwrotni*

Kraków, dnia 20 lipca 1910.

Ogłoszenie licytacyi.
Komitet budowy gmachu Muzeum 

techniczno-przemysłowego i Krajo
wego Instytutu popierania rękodzieł 
i przemysłu w Krakowie, rozpisuje 
niniejszem publiczny przetarg na 
roboty wykonać się mające a mia
nowicie: 

żelazne balustrady, kraty, 
ślusarskie,
stolarskie, podłogi heblowane, po

sadzki dębowe, 
szklarskie,
pokostnicze i malarskie.
Formularzy, planów oraz wszel

kich wyjaśnień udziela Kierowni
ctwo budowy codziennie od godz. 
4—6 popoł. w lokalu Muzeum techn.- 
przem. przy ul. Franciszakńskiej 1. 4.

Oferty w zapieczętowanych ko
pertach, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym za 1 Kor. oraz kwitem 
Kasy miejskiej potwierdzającym, że 
oferent złożył wadyum w kwocie 
5 %  od ceny oferowanej składać 
należy w Muzeum techn.-przem. 
przy ul. Franciszkańskiej 1. 4, naj
później do dnia 5 sierpnia 1910 do 
godz. 12 w południe, gdzie też na
stąpi otwarcie ofert.

W  imieniu Komitetu budowy:
T. S try jeń sk i
Kierownik budowy.

P ok ój f k u ch n ia
do wynajęcia przez wakacye, lub 
stale w Bronowicach Małych. W ia
domość u budnika kolejowego na

stacvi w Łobzowie.

TELEFON 710. TELEFON 710.

D R U K A R N I A  L U D Ó W
11 W  KRAKOWIE, UL. FILIPA  11
1  i  M>n SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONA PORĘKĄ asm

0S E 3a a a aaa aaa
W Y K O N U JE  

PO CENACH N ISK IC H  
W SZELK IE ROBOTY DRUKARSKIE 

SZYBKO , GUSTO W NIE 
I STARANNIE

aaa aaa a a a 
s e  a  a

1
i 'aaa©

Ia
SIa ■Biaj
i
iEli
i

BBaaaaaaaaaaaaaaBaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaarj

N O W O J O R S K A  G E R M A N
TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Behrenstrasse 8, wa własnym il 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I., Stubenring 18, wa własnym
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 : ........................... K 539,686.228*—
Stan czynny według bilansu z końcem roku 1905 . . . »  176,528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w roku 1905 . ,  30,748.986*—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 ...................................... 2,215.356*— 1 1 3 0 3 4 0
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . »  11,718.647*— J  ^

S zczeg ó ln e  k o rzy śc i
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego ril 
ubezpieczenia;

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczeplaine, że 
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąj 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypan 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3 ) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osob| 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych 
broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaj 
dalszego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych prer 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Tow.arzystwa są w policach ta 
larycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, natl 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automą 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż ‘ 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpie 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu 
3 lat uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Galicyi zachodniej

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L.]
u p. Zygmunta Gleitzmana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się! 
akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warun

Cudem amerykańskiego przemysłu jest
nowo wynaleziony ołówek do dodawania „Mazlm"

z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy
rządem „Maxim“  nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maxlmam“  wiele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy^ 

Em. Erber, Wiedeń 11/8. Ennsgassa Nr. 21.

A p te k a r z a  A. T h ie r r e g o  B A L S A ]
——  Prawnie chroniony. —........

Jadynla prawdziwy z ZAKONNICĄ jako znakiem gchrannjj
Działa niezawodnie przeciw wszelkim zasłab 
ciom przewodów oddechowych, kaszlowi, flegj 
chrypce, nieżytowi krtani, cierpieniom płucn 
kurczom żołądka i innym bolom żołądka, z 
leniom wszelkich wewnętrznych narządów, 
kowi apetytu, złemu trawieniu, zatwardzeniil 
Zewnętrznie przeciw wszelkim chorobom 1 
holowi zębów, ranom z zapalenia, darciu w c l 
kach, wyrzutom, szczególnie przeciw influenzid 
12 małych lub 6 dużych flaszek lub jedna wij 

osobliwa flaszka familijna K  5*
Aptekarza A.Thierrego jedynie prawdz. maść sentyfol
o zdumiewającej, niezawodnej i niedościąnj 

JLTfiiamrnPmrad* skuteczności przeciw ranom niewiedzieć ja j 
a starzałym, nawet skirowatym, bolączkom, 04 

wwr&i czenion), zapaleniom, bolejącym nogom, rq
Ofwn, usuwa wszelkie obce ciała, materye wywołujące ropni enie i < 
Dyg, bardzo często bolesną czyni zbyteczną. 2 dawki K  3*60.

Adresować: Apteka pod Aaiołem Stróżem A. THIERREGO, Pregrada pod Ra

(Telefon Kr.


